
5

Str. 6 =  A B C - N O W I N Y  C O D Z IE N N E
Granice lotnictwa stratosferycznego

Z a g a d n i e n i a  k o m u n i k a c j i  n a  w i e l k i c h  w y s o k o ś c i a c h

Nr. 31

Ostatnio prasa europejska du- 
nosiła o tem, że skonstruowany 
przea amerykańskie National 
Geographical Society wras z Ar- 
my A ir Corps halon ,.Expiorer 
11“  wzniósł się, osiągając wyso­
kość 22.612 metrów Z tego więc 
wynika, że przewyższył on o 612 
metrów rekord zdobyty przez ba­
lon rosyjski „Stratootat". Trzeba 
przytem dodać, że wzlot balonu 
rosyjskiego zakończył się kata­
strofą.

Balon amerykański, który, jak 
dotychczas osiągnął najwyższą 
ilość metrów na wysokość, jest 
również bezwątpienia najwięk­
szym apratem tego rodzaju. Jego 
wysokość wraz z łódką wynoei 
96 5 metra, sama zas kula, wy­
pełniona heljunn mierzy 81,5 m. 
wysokości i 58.6 na. szerokości. 
Pojemność jego wynosi 105.000 
m sześć. Ponadto należy dodać, 
ze uczestnicy wyprawy na „Ex- 
plorer 11“  zabrał' ze sobą orzeol- 
brzj*rri spadochron, którego śred­
nica mierzyła 24,4 m , przew:dv- 
wali bowiem, że być może bę­
dą zmuszeni opuścić łódź balonu. 
Tymczasem jednak wyprawa u- 
dała się najpomyślniej i był to 
już nietylko świetny eksperyment 
aportowy, ale także ewenement 
naukowy o wielkiej doniosłości. 
Ekwipunek ba’ onu pczwoi.ł na 
to, że obecni w gondoli uczeni 
mogli &wobolnie obserwować 
wszelkie zmiany temp< ratury 
oraz ciśnienia atmosferycznego, 
gwałtowności wiatru i działania 
nromieni kosmicznych, jak rów­
nież otrzj mać spektrogramj wiel­
kiej wartości

To była wyprawa stratosfe­
ryczna, w któtrej wzięli udział 
ludzie. Ponadto robiono próby 
wysyłania w stratosferę balonu 
bez przebywającej w n’m obsługi 
i w ten spo >ób balon pozbawiony 
pasażerów mógł się wzrieść na 
wysokości niedostępne dla czło­
wieka Takiego eksperymentu do 
konał w Stutgarcie prof. Regener, 
a wyekspcdjowany przez niego 
balon dosięgną! wysokości 34 
tysięcy metrów.
Jednocześnie wobec tych wszyst­

kich eksperymentów i usiłowań 
aktualne staje s.ę zagadnienie, 
esy stratosfera stanowić będz e 
kiedykolwiek lir.ję pasażerską. 0- 
trzymane dotychczas rezultaty i 
próoy dają wyniki, które nie prze­
chylają jeszcze SZaW ani na tę, 
ani na tamtą stronę. Bezwzględ­
nie, że na tak wielkich wysoko­
ściach ludzie czują się n-^.do-

Zygmunt Jurkowski

brze. Lotnik włoski, nazwiskiem 
Donati, wzniósł się coprawda 11 
kwietnia 1934 roku na wysokość 
14.433 m, na swo-im samolocie, 
ale był to niesłychani wysiłek, 
zarówno moralny jak i fizyczny, i 
pilot z ledwością po tjm  wyczy­
nie powrócił do zdrowia. Są to 
wogóle eksperymenty wysoce nie­
bezpieczne. Samolot francuski 
„Sarman 1001“ , który miał się 
wznieść na dużą wysokość, spadł 
roztrzaskany i należy to przypi­
sać bezwątpienia temu, że pilot 
poczuł się źle —  ua nadmiernej 
wysokości. Z tej jamej przyczyny 
zginął słynny pionier lotnictwa 
stratosferycznego, W illey Post, 
którego tragiczną śmierć wszyscy 
ciągle pamiętaja, i który, jak 
wiadomo w swoim rajdzie Los 
Angeles —  Nowy Jork wzniósł 
się na wysokość 12.000 m., osią­
gając w ten sposób szybkość 640 
km. ua godzinę.

Ta szybkość osiągalna w rejo­
nach stratosfery jest niesłycha­
nie ponętna i ona to właśnie jest 
m agnesem ,' „tory provrokuje lot­
ników do podejmowania tak trud­
nych i niebezpiecznych prób. Teo­
retycznie na wysokości 12.000 m. 
samolot może przebywać 1.000 km. 
na * godzinę. Ta fantastyczna 
wprost szybkość nie jest jednak 
wystarczającym argumentem dla 
utrzymania na stałe pasażer skłon 
linij stratosferycznych. Najważ­
niejszymi w tym wypadku skrupu­
łem jest zbyt niskie ciśnienie at­
mosferyczne i rozrzedzone powie­
trze, które mogą źle wpłynąć na 
samopoczucie pasażerów. W wy­
padkach zaś hermetycznego zam­
knięcia kab.ny grozi zawsze e- 
szeze jakaś niespodziewana kata­
strofa, gdyż nie zbadano dotycn 
czas jeszcze wszystkich warun­
ków lotów na rak duży ch wysoko­
ściach. Wobec tego, jak w tej 
chwili, lotnictwo turystyczne 
stratosieryczne nie przedstawia 
się zbyt ponętnie

Niemniej Jednak zwolennicy 
lotnictwa stratosferycznego nie 
usrazają się za zwyc.ężonych te- 
mi argumentami i v dalszym, cią­
gu twierdzą, że w najbliższej 
przyszłości powstanie pasażer­
ska linja stratosferyczna między 
Ameryką i Europą, na kiórej re ­
gularnie i często kursować będą 
olbrzymie samoloty stratosfe­
ryczne Twierdzą oni przytem, że 
v/ tych warunkach między Sta 
rym i Nowym Lądem oodróż bę­
dzie się liczyć już nie na godziny, 
lecz na minuty,
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Mniej utopijne są przewidywa­
nia słynnego konstruktora ame­
rykańskiego, bezwątpienia z pc 
chodzenia Polaka, Sikorskiego, 
którego zdaniem loty transatlan­
tyckie będą się mogły odbywać w 
stratosferze przy szybkości 3.500 
—  6000 km. na godzinę, przyczem 
oczywiście przewidziane jest zao­

patrzenie zarówno pilota, jak i 
pasażerów w araraty tlenowe, co 
zresztą nie przedstawia większych 
trudności.

Są to narazie wszystko plany i 
projekty, które, wobec dzisiejsze­
go szyrbkiego postępu technik’ , 
niewątpliwie z ’ szczą się Darazo 
szybko.

„Król Edyp Sofoklesa
dziś w Teatrze Wyobraźni

obecnie często o t grecki, Sofokles, wziął właśnie tę 
postać, jako tytułową, do jednej 
z najznakomitszych tragedyj, ja­
kie wydała starożytność.

Słyszy się 
klasycznym przykładzu psycho­
analizy Freudowskie, „komplek­
sie Edj-pa". Istotą tego komnlek- 
su jest tragiczna miłość do wła 
snej matki.

Mityczny król tebański, syn i 
małżonek potem Jokasty, jest 
prototypem ofiary tak-ego uczu­
cia. Świetny dramaturg staro-

Jak daleko sSęga

Władza Ssróia W. Brytanii?
Żałoba i żal, który odczuwają 

miljony Anglików po zgonie króla 
Jerzego V. pomieszane są z uczu­
ciem troski: władza przechodzi z 
rąk konserwatywnego, liczącego 
się pedantycznie z literą konsty­
tucji fróla  do rąk młodego nastę­
pcy, którego poglądy polityczne 
są tabula rasa dla ogółu. Takt i u- 
miarkowame zgasłego władcy
wpoiły wszystkim przekonanie, że 
przywileje konstytucyjne i poza- 
konstytucyjne wpływy króla an­
gielskiego skurczyły sie dc roz­
miarów funkcji czysto reprezen­
tacyjnej.

Jak to jest w rzeczywistości? 
Czy istotnie konstytucja angiel­
ska, której de facto niema i która 
w rzeczywistości jest zbiorem 
praw obyczajowych i poszczegól­
nych ustaw, czyni z króla tylko 
osobistość dekoracyjną?

Wybitny znawca ustawodaw­
stwa angielskiego określił funk­
cje króla W. Brytanji następują­
co : królowi przysługują trzy ro­
dzaje praw —  udzielanie rady, 
gdy go o to pytają, inicjowanie 
decyzyj politycznych, wpływanie

na odroczenie decyzyj politycz­
nych.

In concreto uprawnienia Króla 
polegają na rem, że może on bez 
zasięgania opinji swoich mini­
strów rozv iązać parlamentu 
(.fakt, który nie wydarzył się w 
ostatnich dziesiątkach lat), że 
może on mianować parów (co mu 
pozwala wywierać nacisk na Izbę 
lordów przez zwiększenie liczby 
jej członków), że może on, kiedy 
chce, powoływać do siebie prem­
iera. że może żądać od gabinetu 
informowania go o stanie spraw 
bieżących. Do tego dochodzi jesz­
cze prawo podpisywania wszyst­
kich patentów nonrnacyjnych na 
stanowiska w dyplomacji i admini 
stracji państwowej. Najważniej­
szym może przywilejem króla jest 
to, iż Tajna Rada Koronna może 
się zbierać i obradować tylko w o- 
beeności króla, który wywiera na 
jej skład osobowy wpływ decydu­
jący.

Wszystkie te przywileje i upra­
wnienia pozwalają królowi „wtrą 
cac się“ do spraw państwowych

Rozdźw ięki w magistracie kieleckim
Ustąpienie wiceprezydenta Maeschkega

KIELCE, 20.-1, Na poniedział- 
kowem posiedzeniu Rady miej­
skiej odczytał prez. Artwiński pi­
smo wiceprezydenta Maeschke- 
co. w którym wiceprez. zrzekr 
się zajmowanego stanowiska od 
30 kwietnia b. r.

Ustąpienie swe motywuje mjr. 
Maeschke tem, że po rocznem u- 
rzędowaniu duszedł do wniosku, 
że praca jego w samorządzie mi 
K;elc nie przyniesie pożądanych

Podróżuj samolotem

wyników wskutek różnicy zapa­
trywań na metody gospodarki.

Po odczytaniu tego pisma wpły 
nął nagły wniusek r. Tomczyka 
w sprawie wypłacenia ustępują­
cemu wiceprezydentowi 3-miesię- 
cznegc odszkodowania oraz wy­
nagrodzeni za niewykorzystany 
urlop. —  Rada większością gło­
sów upoważniła prezydenta mia­
sta do wypłacenia należnej sumy. 
Funkcje wicepr. pełnić ma nara­
zie jeden z ławników lub j'eaen z 
urzędników magistratu do czasu 
wyboru nowego wiceprezydenta.

Ale i nic więcej. Parlament dba 
zazdrośnie o to, aby wtrącanie się 
nie przechodziło w decydowanie. 
Cztery lata temu, gdy toczyły się 
obrady w Ottawie w sprawie za­
warcia umowy między metropolją 
a dominjami, król Jerzy w oficjał 
nej rozmowie z ministrem Dumi- 
njów, Thomasem, wyraził swą a- 
probatę dla pertraktacyj w Otta­
wie. Ponieważ w tym czasie konfe 
tencja imperjalna w Ottawie by­
ła jabłkiem, o które spór toczyły 
między soba partje liberałów i 
konserw atystów, sir H. Samuel 
odrzucił skromną uwagę króla ja­
ko interwencję niekonstytucyj­
ną.

Królowi nie wolno podtrzymy­
wać korespondancji z władzą lub 
ambasadorem obcego państwa bez 
otrzymania placet odnośnego mi­
nistra. Mimo to stosunki króla 
Edwarda 7-go z władzami na kon­
tynencie urosły do znaczenia taj­
nej służby dyplomatycznej, która 
miała większy wpływ na bieg po­
lityki brytyjskiej, niż raporty am 
basaderów J K. Mości.

Nikt jednak w Anglji nie przy­
puszcza, by młoay król miał pójść 
w ślady swego dziadka Od cza­
sów -alki między królową Wikto- 
rją a Paimerstonem o wpływy w 
polityce zagranicznej, walki, w 
której rząd odniósł zupełne zwy­
cięstwo. żaden gabinet w Anglji 
nie da sobie dziś wyjąć władzy 
rzeczywistej z rąk

Na innem zato polu uwydatnia­
ją się wpływy dworu królewskie­
go vr Anglji. Król Edward 8-my, 
pozatem, iż wywiera wpływ na 
mody męskie, interesuje się moc­
no kwestjami natury społecznej. 
Nie jest więc wykluczone, iż po­
woła i zbliży do dworu rcfo”mi- 
stów społecznych i da impuls do 
reform w polityce wewnętrznej.

Or.

Prof. Śt. Srebrny opracował 
„Króla Edypa“ dla Klasycznego 
Teatru Wryobrażni i dziś usłyszy 
tę tragedję radjosłuchacze ca­
łej Polski sprzed mikrofonów wi­
leńskich z muzyką T. Szei.gow- 
skiego o godz. 20. Obsadę stano­
w ią: A Szymański —  Edyp, A. 
Łodziński —  Kreon, K Dejuno- 
wicz —  Pastuch, H. Borowski —  
Dworzanin i in.

(Q-q).

H U M O R
DLACZEGO DOŻYŁ STU LAT?

Dziennikarz przeprowadza roz­
mowę z człowiekiem, który właś­
nie obchodził setną rocznicę u- 
rodzin.

—  Jak pan dożył do tak niezwy 
kłego wieku ?

—  O. to sprawa bardzo pro­
sta! W  ciągu pierwszych 75 lat 
mego życia r.ie było jeszcze sa­
mochodów A przez ostatnie lat 
25 wcale nie wychodziłem z mie­
szkania

ZA  CO?
Automobilista przejechał kurę 

Nie chcąc narazić się na złorze­
czenia właścicielki, wysiada z wo 
zu i pyta, ile ma zapłacić.

—  5 złotych i 10 groszy.
— A  za co te 10 groszy?

—  Za jajko, które kura znio­
słaby mi dzisiaj.

; W KUCHNI- i _• * ■ <-><
Pani do kucharki:
—  Udała mi się wczorajsza ko­

lacja7 r  •
K u ch ark a :— Każdy kąsek mógł 

być przyczyną rozwodu.
(M ercury).

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
—  Nie wczuwasz się w rolę, Jesteś za deliKatny, moj panie!
Pate.fon rozbrzmiewał łobuzerską melodję, której zwinne moty­

wy nasuwały chętkę pofolgowania niskim instynktom, Paweł roze­
śmiał się

—  Przecież nie chcesz chyba, żebym u ę  poturbował.
—  A może właśnie chcę — rzekła patrząc mu w oczy z przekorą.
Pawłowi przemknęło przez głowę, że niedawno znęcał się nad

nią Załkin, ale nie wypowiedział tej myśli głośno. Komponował 
więc dalej taneczne figury, przeginał ją, przyciągał do siebie i od- 

* pychał, starając się rooić to „jaknajokrutnie ‘ Błaznując w te n 
sposób odczul w pewnej chwili, że ruchy pani Urszuli przybrały 
jakąś oęurną leniwość, a i cała ciążyła mu w rękach, T *niec do­
biegał końca i Paweł, chcąc go uwieńczyć komicznym efektem, ścis­
nął ją  lekko za szyję. I nagle rysy je j zmieniły wyraz: uśmiech

-> zniknął, pow eki opadły do  połowy źrenic, a małe nozdrza zadrga­
ły zmysłowo. Gdy uczuła ręce na gardle, wczepiła się w nie paznok­
ciami i zacisnęła je  silą, jakgdyby »ama pragnąc uduszenia.

Zaskoczony tem Paweł zmieszał się i usiłował wypuścić z rąk 
szyję: nie pozwalała jednak i, dusząc się prawi., osunęła mu się 
oo kolan. Z ust jej wydobył się chrapliwy jęk :

, —  M ocniej!...
W jednej chwili zrozumiał, że pani Urszula domaga się brutal 

nyrch pieszczot. Było to dla niego nowiną, bowiem dotychczas nio 
okazała mu tych upodobań. Nie rozporządzając w sobie ani odro­
biną sadyzmu, uczuł się tu bezradny. Pochylony stał nad nią przez 
chwilę, aż ochłoręła. Podniósł ją  z z.ami.

—  Kiepski z ciebie apasz —  odezwała się tonem doznanego 
zawodu.

—  To prawaa —  przyznał —  niebardzo się orjentuję w tym 
tańcu.

—  A pamiętasz, jaki byłeś groźny wtedy, na balu? — przypom­
niała mu nagle.

—  Ach, no tak... byłem bardzo zazdrosny, a w dodatku p.ja- 
ny... — tłumaczył się.

—  No, to pocałuj mnie przynajmniej —  znalazła dla iuego 
wyjście,

—  Usmarowany jestem, pobrudzę cię węglem.
—  Nic me szkodzi, ca łu j! —  zachęciła go, nadstawiając usta.
Zatopni się w pocałunku i smakowali krwawą słodycz warg

chciwością łakomych języków. Przywarli do Siebie mocno, a nogi 
pani Urszuli w czarnych pończochach, przyległy jedwabną śliskoś- 
c;ą do jego nóg.

Noc tę spędzili razem. Rankiem gdy obudzili się leniwie i zmę­
czeni, zaszła niemiła niespodzianka. Marynia przy niosła list, który 
jej wręczył listonosz.

Rzuciwszy okiem na kopertę, pani Urszula poznała pismo Zał- 
kina. Przez chwile wahała się czy otworzyć, czy odesłać list nie- 
rozpieczetowany, ale ciekawość wzięła nad nią górę i otworzyia. 
Załkin utrzymał treść w tonie bardzo skruszonym. Sumitował się 
przed nią ze „swego postępku", tłumacząc sie tem, że nawiedził go 
niespodziewany nerwowy atak. „N ie mogę żyć Dez ciebie, Urszu- 
lo“ —  twierdzi! ponadto i zapewniał, że „jak mu Bóg mily“ , mc po­
dobnego więcej się me powtórzy.

Przeczytawszy ten list, nani Urszula pouaria go na drobne 
strzępki i vpadła w wściekłość:

—  I to bydle, to zwierzę ośmiela się jeszcze pisać. Pawle, czy 
widziałeś kiedy coś podobnego! —  krzyczała, miotając się z pasją 
w pościeli.

Paweł rzeczywiście nie widział mc podobnego i ogarnął go 
pewien niepokój.

—  I cóz zamierzasz w związku z tym listem ? — spytał
—  JaKto co, i ty się jeszcze pytasz? —  oburzyła się szczerze —  

nie chcę widzieć na oczy tej bestji!
Stanęło na tem. że jeżeli Załkin ośmieli się jeszcze pisać listy,

pani Urszula będzie odsyłać je  nierozpicczętowane, a gdyby oicaza) 
się na tyle bezczelny i zjawił się osobiście, zamknie mu drzwi nrzeó 
nosem

Paweł leżał z twarzą wtuloną w je j włosy i oddychał ich wonią. 
Pani Urszula, której irytacja minęła, wkrótce spoczywała oook; 
wyciągniętą rękę Pawia podłożyła sobie pod głowę i pieszczotliwie 
gładziła jego dłoń. Milczała. Paweł miał przed oczami okno, które 
było otwarte przez całą noc. Spoglądając w me jednem okiem, wi­
dział szczytową ścianę sąsiedniej posesji. Gdy w zamyśleniu za­
patrzył się w ceglany mur. napotkał małe okienko na wysokość, 
trzeciego pietra i nagle przypomniał sobie, że Dziubiel wspominał 
o niem, jako o dogodnym punkcie obserwacyjnym. Przyszło mu na 
myśl, że Dziubiel —  badacz zawołany, pewnie korzysta dalej z tego 
okienka i podpatruje ich sprawy intymne. Postanowił na przysz­
łość mieć to na uwadze i, licząc się z tem okienkiem zwrócił pani 
Urszuli uwagę na brak rolet w oknach

—  Nie obchodzi mię cudza ciekawość —  odparła —  kto chce, 
niech sobie podgląda.

Przeciągnęła się leniwie i spod kołdry wysunęło się je j kolano, 
mającą delikatną gładkość owocu. Paweł, leżąc nieruchomo, pieścił 
je spojrzeniem. W pokoju zalegała duszna, wonna cisza, przepojo­
na oddechem pani Urszuli.

Nagle z podwrza doszło donośne gardłowanie handlarza:
—  Handł! Handł! Handł!
Głos ten przypomniał Pawłowi, że będzie musiał sprzedać co9 

ze starzyzny, już nawet zamierzał wyskoczyć z łóżka i przywołać 
go. ale powstrzymał go wstyd Postanowił zrobić to pod nieobec­
ność pani Urszuli. Ubrał się czemprędzsj. pocałował ją  na pożeg­
nanie Dopedził na miasto z teczką pod pachą. Spiesząc od jednej 
fWmy do drugiej, spotkał dawno niewidziana postać pana Ledź- 
w.ar.a. Ukłoniwszy się, chciał go wyminąć, ale pan Lędźwian za­
trzymał go ruchem dłoni:

—  Dzieńdóbry panu! —  Dozdrowił Pawła metalicznym giosem.
Paweł zadał mu bardzo niestosowne pytanie:
—  Co słychać?
Pan Lędźwian postarzał się od tego czasu, w rysach uwidocz­

niało się t**wałe przygnębienie, a z oczu wyzierał niepokój.
C. d. n.
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